Caritas (łac. milosierdzie) po polsku

Gdziekolwiek ma miejsce katastrofa, naturalna czy w wyniku wojny, zawsze społeczeństwo polskie spieszy z humanitarną pomocą, śle lekarstwa, namioty, koce, żywność i odzież, posyła ratowników i wolontariuszy. Dzieci z nieszczęśliwych krajów zaprasza na kolonie i wyposaża bogato przed powrotem do domu. „Caritas” niezwłocznie podaje swe konto, na które zbiera datki dla poszkodowanych.

Kiedy katastrofa wydarzy się wkraju – to oczywiście zupełnie inna sprawa. Politycy, owszem, pojadą na miejsce, obiecają to i owo i zaraz o tym zapomną. Pani Ochojska tam się nie pokaże.. Bo co to za atrakcja jechać do jakiejś Wólki czy Kłaju.. Gruzja to co innego.

W połowie sierpnia trąba powietrzna zrujnowała ponad tysiąc domów. Parę tysięcy dzieci zostało bez dachu nad głową. Bez ubrań, zabawek i przyborów szkolnych. Czy ktoś zorganizował dla nich kolonie? Zbiórkę odzieży, zafundował podręczniki, nie mówiąc o zabawkach? Tylko „Caritas” podał swoje konto i znów zbiera pieniądze, z których, jak zwykle, nigdy się nie rozliczy.
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